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Wielkiego

P O Z N A Ń S K I E  G O.
N akładem  D rukarn i N adw ornej H '1. De/cera i  Spó łk i. — R ed a k to r: A .  ?V annottski.

IMS.. ) •  IU1. W C z w a r t e k  dnia  17. S i erpnia .

W iadomości zagraniczne.

F r a n c y  a 
Z P a r y ż a ,  dnia 8. S ierpnia.

D zisiejszy  M onitor zaw iera rozkaz królew ski 
z 3 1 . p. ni., na m ocy którego  G enera l-L ejtnan t 
Tom asz R o b e rt B ugeaud de la P iconnerie, 
G enera lny  G u b ern a to r Algieryi , m ianow any 
został M arszałkiem  F ra n cy  i.

M arszalek S oult w yjechał dziś z rana do  d ó b r 
sw oich St. Amand, gdzie się aż do  końca W rz e 
śnia zabaw i. P an  G uizo t za dni kilka w y je 
żdża do  V a l R icher: M arszalek p o ło w y , P a 
raguay  d’H illiers, K om m endant p row inćy i kon- 
sta u ty ń sk ie j, m ianow any został G e n e ra ł-L e j-  
tuautem .

A dm irał L a la n d e , k tórego  choroba b y ła  n a 
d e r  n iebespieczną, p rzychodzi te raz  pow oli do 
zdrow ia.

W czoraj pow stał nagle p o ża r w  jednym  Z 
b u d y n k ó w  kolei że laznej w ersalskiej, O gień 
rozszerzy ł się sz y b k o , gdyż zna jdow ało  się 
tam dużo  siana; lecz poniew aż zaraz sku tecznej 
uży to  pom ocy , ugaszono po ża r z ła tw ością, i 
ty lko  służba n ieco się opóźniła. D w óch p rz y -  
tem robo tn ików  rannych .

A n g l i a .
Z  L o n d y n u ,  dnia 26- L ipca.

P oniew aż sp raw y  serbsk ie jeszcze raz  pod  
decyzyą oddane b y ć  m ają, a gdy b y  takow a 
w edług życzenia pew nych  dw orów  w ypaść mia

ła ,  zapew neby  się stała ty lko  "początk iem  k o ń 
ca « czyli pow odem  do  no w y ch  kw esty i n a  
W s c h o d z ie ; p rze to  następu jące uw agi na sw o- 
jem będą m iejscu. W ie le  m ów iono i p isano 
ostatuiem i laty  o in trygach  pom iędzy n ierossy j- 
skiemi narodam i słow iańskiem i. M ają one n a  
um yśle , jak  pow iadają , idea ł jakiś w ielkiego 
państw a słow iańskiego, k tó re  w szystk ie inne 
po tęgą i św ietnością sw oją zaćm i i n iety lko ich 
od osm ańskiego i germ ańskiego uw oln i p ano 
w ania , ale naw et N iem ców  i T u rk ó w  pod  b e rto  
M onarchy  słow ańśkiego zagarnąć ma. P rz y p i
syw ano  zw ykle  te m alow ane ognie agentom  ros- 
sy jsk iu i, a n iedaw no dop iero  także P o lak o m  
baw iącym  za g ran icą , na k tó rych  czele Stoi 
K siążę C zarto rysk i. N iezaprzeczoną jest w pra - 
d z ie , że n iek tó rzy  P o lacy  z m ocnem  p rzek o n a
niem m yśl tę  pochw ycili, z łudzeni fantasty
cznym  obrazem  panow ania całego szczepu sło
w iańskiego. W sza k że  w net przyszli oni do  
p rzek o n an ia , że zw ycięstw o te j idei ty lko  ros- 
sy jsk iej po lityce posłu ży ćb y  m ogło. O d  tego 
czasu postanow ili in n y  im nadać k ie ru n e k , 
co tak że  znów  po ru czo n o  K sięciu C z a r to ry 
skiem u. P o lity k a , k tó re j się w  tym  w zglę
dzie ch w y c ili, miała b y ć  następująca. Z jednej 
strony zachęcali o soby  w p ływ  jak iś  m ające p o 
m iędzy różnemi narodam i słow iańskiem i do p o 
słuszeństw a ku  P o rc ie  i do w zajem nej zgody  
pom iędzy  so b ą , z d rug iej s tro n y  starali się w y 
staw ić P o rc ie , że od łagodnego ludzkiego po
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stępowania i stopniowego dźwigania jej p o d d a 
nych  słowiańskich własna jej zależy cxystcnrya. 
W y s ta w ia l i  tamtym, że b u n ty  i zaburzenia  
przeciw  zwierzchnikom zawsze ich ty lko  pod  
n o w y  ucisk wpychają, że najbliższym skutkiem 
b y ła b y  zbrojna in tcrw encya Rossyi.

Powinni raczej z uszanowaniem prosić P o r 
ty  o ścisłe doglądanie władz swoich, aby te 
p rzym uszone by ły  osoby  ich i majątki szanować, 
a wszelki dalszy rozwój czasowi zostawić. J a 
koż  przedstawienia te znalazły podobno dobre  
p rzy jęc ie ,  zwłaszcza że n a rody  tameczne same 
przez  się ku  podobnem u k ierunkow i skłaniać 
się zdają. Pokazało  się to mianowicie w S er
bii ,  k iedy Książę Miłosz nietylko w czasie po
wstania greckiego, ale nawet w wojnie rossyj-  
s k o - tu re c k ie j  od r. 1 8 2 8 .  do 1 3 2 9 .  pow inno
ściom swoim względem P o r ty  wiernym  pozostał. 
A le właśnie ta w ierność wpędziła go podobno  
w przepaść. Szorstki jego charakter  mógł się 
p o d o b ać  narodow i prostemu i na w pó ł dzikiemu; 
i jakkolwiek gw ałtowne jego postępow anie  
z nieklóremi familiami częste wzbudzało  nicu- 
kon len tow an ic ,  to  przecież staranności jego 
w inną by ła  Serbia spokojność i bezpieczeństwo, 
i czciła w nim sym bol odzyskanej znów  n a r o 
dowości. —  Miłosz do Austryi uciekać musiał. 
Pom im o to trzym ano się jego familii w  w yborze  
Księcia , i osadzono syna jego na Ironie. Lecz 
p a r  ty a , która go w yn ios ła ,  niedługo trzymała 
cugle rządu w sw ym  r ę k u ,  a W u c ic z  i Petro-  
n iewicz byli zmuszeni uciec się do K onstan ty
nopola . *1 tu  podobno  dostali się w ręce Pola
k o m , k tó rzy  im oczy o tw orzy li ,  z Portą ich 
p o je d n a l i , a nareszcie dokazali ,  że z  w ie rn o 
ścią i uległością dla niej powrócili do ojczyzny, 
ab y  na now o  w ładzę opanować. C o  ich sp o 
w odow ało  do w ypędzen ia  Księcia, którego pier
w ej  byli  w y b ra l i ,  to nam nie jest dobrze  wia
domo.' W s z a k ż e  w ynosząc na tron Karę  Gie- 
o rg iew icza , mieli w y ra źn y  zamiar na now ym  
stanie rzeczy nową oprzeć lamę przeciw zama
chom. —  A usłrya ,  która się na tern poznała ,  
nie b y ła  zrazu  wcale przeciw  tej zmianie, ale 
p rzekonana  później,  jak się zdaje , ze tako 
w y  rew o lucy jny  t ry b  rzeczy w  Serbii pow a
bn y m  jest i gorszącym przyk ładem  dla S ł o 
wiku au s try a ck ich , i że temu najłatwiej zapo- 
b ie d z ,  oddając rząd  Serbii Księciu M iłoszo
w i ,  gdyż wyniesienie jego na tron po łoży ło 
b y  koniec wszelkim w y b ry k o m  rew olucyjnym . 
A ustrya  tym się gotowszą do tego pokazała ,  że 
M iłosz znany  był jako  w ierny  p o d d an y  Porty , 
i że z wdzięczności nawet, jakąby  teraz winien 
b y ł  dw orow i w iedeńskiem u, tym  m nie jby  się

przychylał do  zamiarów przeciw T u rc y i .  —-  
Ze *zaś na o s t a t n i m  o b o r z e  A lexander 
Gieorgiewicz p raw ie  jednomyślnie w y b ra n y m  
został,  i że urzędnicy  Porty  tak golow ymi się 
pokazali do poskromienia małej liczby Zwolen
ników Miłosza, —  to znów dziełem b y ć  ma P o 
lak ó w , k ló rzy b y  więc tą razą działali w  duchu 
jednośc i ,  po rządku  i spokojności,  ^dy ' tymcza- 
nasz wielce konserw atyw ny  Hr. A berdeen dał 
się tym sposobem skłonić do popierania tego, 
co niezgodą i nieładem, wojną i upadkiem gro
zić się zdaje. G d y b y  ostatni w y b ó r  b y ł  za
twierdzony',  b y ło b y  się wszystko, może na 
d ługo ,  uspokoiło

Z d n i a  8.  S i e r p n i a .
Osta tn ie w y padk i  Hiszpańskie by ły  p rze d 

miotem dyskussyi w  obudóch  Izbach Parlainen- 
tow ych. W  Izbie L o rdów  w ynurzy ł  M ark iz  
L o n d o n d e r r y  n ieukonlen towanie  swoje stąd. 
że Espar te ro  znalazł p rzy tu łek  na pokładzie an
gielskiego o k rę tu ,  i zapyta ł się Ministra spraw  
zagranicznych, ażali w tym względzie pew ne 
doszły  wiadomości. Markiz by ł tego zdania, 
że opieki takow ej nie należało daw ać człowie
kow i,  k tó ry  <>kraj swój i sw oje stanowisko o- 
puścił,  najpodlejszej dopuścił się zd ra d y ,  p o 
winności swoje po kilkakroć przekroczył,  a na
reszcie najpiękniejsze miasto Andalużyi bez po 
t rzeby  zburzył."  L o rd  A b e r d e e n  nie by ł  
w stanie bliżej się z tego sprawić, gdyż żadnych  
innych  stamtąd nie odebrał wiadomości, jak tyl
k o  te, które powszechnie są znane; jednakże o* 
św iadczył,  że skoro  łlegient jako w ychodźca 
n a  pokładzie okrętu  angielskiego schronienia 
szukał,  takowego mu na żaden sposób odm ó
wić nie należało.

H i s z p a n i a.
Z M a d r y t u ,  dnia 3. Sierpnia.

N a  dniu wczorajszym w yjechała tu stąd I)e -  
putacya, złożona z Księcia Rivas, Markiza V al- 
le H erm o so ,  Hrabiego Montelirios i D on F e r 
nando  de las Rivas, wioząc Ayuntainientowi Se
willi w  imieniu K ró lowej złotą koronę laurową, 
wraz z następującym listem:

"Zacnej Junc ie  tymczasowej, dostojnej i czci
godnej Kapitule M ełropolitańskiej,  zacnemu 
A yun tam ien tow i, walecznej gw ardvi N a ro d o 
wej, walecznem u garnizonowi i wszystkim b o 
haterskim mieszkańcom nade r  szlachetnego, lo
ja lnego, dostojnego i niezwyciężonego miasta 
Sewilli M oje pozdrowienie 1

"W zru sz o n a  wielkiem męstwem, jakąśeie za 
pomocą Boga bitew i pod  opieką Najświętszej 
M a ry i  P an n y  i Świętego F erdynanda  w o b ro 
nie sta rożytnych  W a s z y c h  murów i spokojnego
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W a s z e g o  ogniska przeciw  najniesprawiedłiwszej 
i na jokru tn ie jsze j , od  w ieków  niepamiętnej na
paści, objawili; wzruszona stalą ową lojalnością, 
z jakąście walczyli w  obronie  M oje j  osoby, 
Mego tronu  i ustaw y krajow ej: chcę W a m  dać 
dow ód  M oje j  K rólew skie j wdzięczności i p o 
syłam W a m  P a n ó w  ( w y ż e j  w ym ienio
n y ch )  jako  K om issarzy ,  ab y  W a m  w Mojem 
imieniu ofiarowali złotą ko ronę  la u io w ą ,  k tó ra  
odtąd zdobić ma szczyt ta rczy  herbow ej,  poda
row anej W a m  przez mądrego K róla  D o n  Al- 

lonsa X.«
„Ż yczeniem  jest M ojem , a b y  korona ta w 

św iętym  kościele  patryarchalnym , w ob ec ciała  
Ś w . F erdynanda i p od  oczam i k ap itu ły  przez  
czc igodn ego  A rcybiskupa w y sp  K anaryjskich, 
o b ecn ego  w  tej chw ili w  d y e c e z y i, n iezw łoczn ie  
p ośw ięconą, potem  w  processy i przez K om issa
rzy  M oicli do dom u radnego zaniesiona i tam że 
A yuntam ientow i oddaną b v ła , tym  końcem , 
nbv na p rzysz ło ść  korona la przy  w szystk ich  
uroczystościach  p u b liczn ych  noszoną przed nim  
bvła  przez M ajordom a na p od uszce aksam itnej.«

„Również jest Mojem życzeniem , aby  w  k a 
żdą rocznicę bohaterskiej W a s z e j  o b ro n y  b a n 
dera  narodow a na szczycie w ieży  kościoła ka 
tedralnego zatkniętą by ła  i tamże przez tyleż 
diii powiewała, ile dni bohaterska  W a s z a  t rw a
ła  o b ro n a ;  w czasie zatykania je j ,  jako też 
p rzy  zdjęciu, witaną będzie salwami królewskiej 
a r ly lerv i,  a działa dające na  sa lwy te oguia, za- 
ciągnione b y ć  mają w to samo m ie jsce , gdzie 
stały moździerze, z k tó rych  na W a s  w tak b a r 
barzyński strzelano sposób .«

„Skoro pismo to przez Komissarzy Moich p u 
blicznie odczytane zostanie, złożonem będzie 
w raz  z p rotokołem  z doręczenia i poświęcenia 
do archiw u miastu. D w a odpisy  każdego z tych 
dokumentów, dla wiarogodności przez konsty 
tuevjnego Alkałdę i Dziekana kapitu ły  ducho
w nej podpisane, złożone zostaną, jeden  do a r 
chiwu świętego kościoła raetropolitańskiego, d ru 
gi do najwyższego t rybuna łu  prowincyalnego.«

„ U an w Moim pałacu, dnia 2. S ierpnia 1 8 4 3 .
N a  rozkaz Je'j Król. Mości 

Prezes gabinetu 
J o a c h i m  M a r i a  L o p e z .«

O tw orzono  tu subsk rypcyą  na korzyść  tych, 
co przez bom bardow anie  Sewilli i Reusu  szko
dy  ponieśli, a na cześć Sewilli podpisano liczne 
adressy  i pow inszowania ; Adres dziennikarzy 
s to l icy , podpisany  przez  R edaktorów  Dzienni
k ó w  wszystkich ko lo rów , odznacza się szcze
gólnie duchem pojednaw czym , w jakim jest u- 
łożony . " O b y ,  powiada, święte hasło : J e 

d n o ś ć ,  O j c z y z n a  i W o l n o ś ć !  napojone 
krwią bohaterskich Sewillanów, równie  się m o
cno w serce nasze wraziło , jak  pamięć wiel
kich cz y n ó w ,  k tóre  ten słaby d o w ó d  naszego 
uniesienia i podziwienia wywołafy.«

Ze wszech stron nadchodzą podania, na mo
cy k tó rych  J u n ty  p row ineyalne  uznają Minister
stwo L opeza za rząd tymczasowy.

Z P a r y ż a ,  dnia 8. Sierpnia.
Doniesienia telegraficzne z Hiszpanii.
Z P e r p i g n a n u ,  dn. 7. S ierpnia J u n ta  

dobra  publicznego w  W a le n c y i  rozwiązała się 
dnia 3 0 .  Lipca i oddała zarząd i administracyą 
władzom cyw ilnym  i w ojskow ym .

Statek p a ro w y  »Veloce,« jćtóry p rzy b y ł  do  
R o s a s ,  p rzyp łyną ł  teraz do P o r t  Veudres. 
Miał on  13 p o d ró żn y c h ,  między tymi jednego  
pu łkow nika  i 10  oficerów a r ty le ry i ,  k tó ry ch  
zabrał by ł  w K adyx ie ,  a k tó rzy  przeciw  S e 
willi iść nie chcieli. —  Powyższa wiadomość, 
że Ju n ta  walencyjska pospieszyła się z złoże
niem swej w ładzy  i poddała się rządowi ty m 
czasowem u, jest nader  ważną ; p rzyk ład  ten 
nie będzie zapew ne bezskutecznym  w  Hiszpa
nii. W  ro k u  1 8 3 5 . ,  1 8 3 6 .  i 1 8 4 0 .  by ło  na
der trudno  w ydrzeć  Ju n to m  w ładzę ,  k tórą  s o 
bie p rzy w ła szc zy ły ; różni się te d y  teraźniejsze 
powstanie tern najbardzie j od  dawniejszych, że 
J u n ty  gotowe są poddać  się now em u rz ą d o m . 
D rugą  niemniej ważną rzeczą jest to ,  że te ra
źniejsze powstanie miało charakter religijny, 
czego już  od  ro k u  1 8 0 8 .  w Hiszpanii nie wi
dziano.

— —  Nasze dzienniki ministeryalne podają 
dzisiaj znaczną liczbę szczegółów i sprostowań, 
tyczących się ostatnich telegraficznych depeszy  
z Hiszpanii , k tó re  donoszą o zniesieniu ob lę 
żenia Sewilli i o wyjeździć Regienla. I lak zda
je  się ,  że telegraf mylnie doniósł, iż E spar te ro  
w  nocy  z 26 .  na  28 .  zaniechał oblężeuia S e 
willi ,  gdyż jeszcze dnia 2 7 .  i 28 .  kazał strzelać 
na  miasto. T ak  przynajmniej donosi nam H e-  
r a l d o  z dnia 3. t. m . ,  k tó ry  jest podobno pół-  
urzędowyin  organem nowego rządu  m adryck ie
go ,  i k tórego dość ścisłe związki z Generałem 
N arv ae z  każdem u wiadome.

Dalej opow iada  tenże sam dziennik , ze skoro 
ty lko  G ene ra ł  C oncha  spostrzegł, że E spar te ro  
zamyśla opuścić Sewillę z jednym ty lko  oddzia
łem kaw alery i,  chcąc się udać  do Kadyxu, 
gdzie Ju n ta  sprawie jego w ierną pozostała,  —  
stara ł się natychmiast,  w yprzedz iw szy  go nieco, 
p rz y b y ć  przed nim do Kadyxu. Ale p r z y b y w 
szy do mostu pod  S u azz o ,  o trzy  tnile od 
K ad y x u ,  znalazł go zajętym przez ba te ryą  ar-
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leryi wojska E spartery , które z K adyxu po
w ołano, aby  zakryć odw rót Regienta. P o 
nieważ Concha zabrał tylko z sobą 5 0 0  jez
dnych, aby prędzej zdążyć za E sparterą , nie 
mógł za lem, niemając zwłaszcza artyleryi, 
zdobyć mostu pod Suazzo. Musiał zatem w ró
cić nazad i oczekiwać Regienta na otwartym  
gościńcu. P rzybył on w istocie w krotce po
tem , jadąc pocztową bryczką, w towarzystwie 
dwóch szwadronów kawaleryi. W szczęła się 
natychmiast potyczka między konnicą Espartery  
a konnicą Conchy, w  której pierwsi, choć ich
0 wiele mniej b y ło , cudów waleczności doka
zywali. Była to sama wyborow a jazda, którą 
Espartero podarkami i obietnicami ściślej do 
swej osoby przyw iązał, tak , iż spuścić się mógł 
zupełnie na ich wierność. W alka z obudwóch 
stron była zaciętą i krwawą, gdy nagle Esparte
ro  wyskoczywszy z pow ozu, wsiadł na łódkę
1 popłynął na morze. Jego żołnierze uatych- 
miast potem broń  złożyli.

Concha sądził z początku, że Espartero chce 
morzem do Kadyxu dopłynąć. Uderzył więc 
natychmiast na m ost, którego arly lerya , do
wiedziawszy się o ucieczce Regienta, zaraz u- 
milkła. Bram y Kadyxu rozw arły się równie 
hez wszelkiego oporu  przed zwycięzcą, który 
natychmiast wydał proklam acją do mieszkań
ców , w zywając ich, aby  nowemu rządowi w 
M adrycie wierność zaprzysięgli. Concha go
dziny jeszcze w  mieście nie baw ił, a już od
głos wszystkich dzwonów oznajmił mieszkań
com , że Ju n ta  Prónunciamiento przyjęła.

W ysiał tymczasem Kommodore statku an
gielskiego M a l a b a r ,  na który schronił się 
Espartero Z kilku towarzyszami, oficera m ary
narki od konsula angielskiego w K adyxie, do
nosząc mu o przybyciu  Espartery i żądając dal
szych rozkazów. Konsul angielski udał się 
natychmiast na statek M a l a b a r ,  i po długiej 
z Esparterą rozm owie, wrócił znów do K ady
xu , M a l a b a r  tymczasem odpłynął. He r a l -  
d  o utrzym uje, że Espartero chciał płynąć do 
L isb o n y , zkąd do wyspy K uby udać się zamy
śla. Jednakże listy z Londynu donoszą, że 
Espartero] i Mendizabal przybędą niezadługo 
do L ondynu; czynią już podobno przygotow a
nia do ich przyjęcia. Concha przekonaw szy 
się o tem, że Espartero w istocie wsiadł na o- 
k rę t, i po rt kadyxki opuścił, wrócił się nazad, 
aby  zabrać resztę swego w ojska, które przed 
Sewillą zostawił. Postanowił jeszcze uderzyć 
na korpus Van Hałena i schwytać ilemożności 
żyw cem  tego, k tóry  Sewillę bombardować ka
za ł; co mu się też w istocie udało. Van Haleu,

Alvarez i O sorio , wszyscy trzej Generałowie 
E spartery, dostali się w niewolę, i takim sposo
bem rozproszoną została reszta w iernych jeszcze 
Regientowi żołnierzy.

N i e n t c y .
Z U l m u ,  dnia 26 . Lipca.

Sąd tutejszy skazał dwóch ścigających się 
o zakład jeżdźów na karę po 16 zł. r. za to , że 
konie swe lak pom ęczyli, i i  z pyska i nozdrzy 
krew  im się lała.

S e r b i a .
Z B e l g r a d u ,  dnia 31. Lipca.

W ucicz wzbrania się stanowczo wyjść.z Ser
bii. Tymczasem udało się Baronowi Lieveuo- 
wi część senatu dla siebie pozyskać, i wielu 
Znakomitych mężów odwieść od partyi W uci- 
cza i Petrouiewicza. P. Lieven nie postępuje 
już teraz jako dyplom ata, ale przywdział ra
czej postawę militarną. —  W ielkie wrażenie 
sprawiło osobiste jego pokazanie się w Senacie, 
Tymczasem W ucicz nie był też nieczynnym : w 
przeciągu jednego tygodnia zebrał on w Kragu- 
jewaczu przeszło 10 ,000  milicyi, a dowiedzia
wszy się o rozdwojeniu powstałem w Senacie, 
udał się niezwłocznie do rządu tymczasowego i 
Zażądał od trzech K am aikanów , aby mu przy
słali garnizon Belgradzki. Ale Pan Lieven i 
partya jego umieli temu zapobiedz, a tak W u 
cicz został tylko przy milicyi swojej, która wiel
ki dla niego zapal objawia. W ezw ano go więc 
po raz trzeci, aby kraj opuścił, bo na drugie 
wezwauie krótko odpowiedział, że on i Petro- 
niewicz nie są jedynymi sprawcami rewolucyi 
W rześniow ej, że przeto w tedy tylko gotów jest 
oddalić się, jeśli pięćdziesiąt innych osób, któ
rych listę załączył, a pomiędzy którymi są i ta
cy, co w ostatniej chwili od niego się odstry- 
chnęli, temu samemu ulegną losowi. O dpo- 
powiedzi na trzecie to wezwanie za dwa lub trzy 
dni spodziewać się można. — Listy z Semlina 
donoszą, że były Książę Michał za dni kilka 
puści się w podróż do W iednia.
Z n a d  g r a n i c y  t u r e c k i e j ,  d. 1. Sierpnia.

Dziś rano przybyli Baron Lieven i P. W a- 
ezenko z Belgradu do Semlina, w zamiarze w y
słania gońca do W iednia. -Łatwo było prze- 
w idzieć, że postępowanie W ucicza rząd wiel
kiego uabnwj kłopotu. Ponieważ W ucicz i Pe- 
troniewicz lem się zastawiają, że lud wydaleniu 
ich opierać się będzie, przeto Komissarz i Kon
sul rossyjski udać się chcą osobiście do Kragu- 
jew aczu, gdzie tymczasem czynią przygotowa
nia do nowego zgromadzenia ludu. Zebrało 
się już wielkie mnóstwo ludzi. Dnia 8. b. m. 
wystąpią obadwaj ci Panowie na lem zgroma-



•1537
dzeniu, aby zaspakajającemi zaręczeniami opi- 
uią powszechną złagodzić.

I n d y e  Wschodni e  i Chiny.
Podług listów z In d y i, umieszczonych w lon

dyńskich dziennikach, stara się teraz Lord 
E lleuborough wszelkiemi siłami polepszyć stan 
Indyi. P o p ra w ie , nakazującym zniesienie nie
w oli, o którcni dowiedzieliśmy się ostatnią p o 
cztą, nastąpiło kilka rozporządzeń, mających 
na celu różne ulepszenia w prawodawstwie i ju- 
ry sd y k cy i, osobliwie zaś, co nader będzie zba- 
wiennem , pomnożenie liczby sędziów, w oko
licach, gdzie ich dotychczas było za mało. T i 
m e s  cieszy się z tej zmiany polityki L. E llenbo- 
rough , z której więcej korzyści kraj odniesie, 
jak  z niepewnej w ojny w Syndzie, która jednak 
ze wkrótce skończyć się musi.

M o r n i n g  H e r a l d  m ów i: " List z Hong- 
Kong z 7. Marca douosi, że w Chinach teraz 
dużo życia i ruchu W  Yaug -tse-K iang  prze- 
dawalo kilku kupców publicznie opium i angiel
skie w yroby. W praw dzie  władze wezwały 
ich natychm iast, aby handlu tego poprzestali, 
lecz niedbając na napomnienie, przedawali ciągle.

Amerykanie prowadzili nader czynną kontra
bandę. Sir H enry Poltinger starał się w kan- 
touie przeszkodzić handlowi opium , k tóry  po 
brzegach na wielką skalę prowadzouo. W y 
dał tedy w tym celu bardzo surową proklama 
cy ą , i wezwał zarazem najwyższego urzędnika 
w kantonie Ki-Kung, aby mu dopomógł w przy
tłumieniu tego nieprawnego handlu. Ki - Kung 
przystał na to z ochotą , i w ydał także z swej 
strony proklam acyą. Mówią tu , że Chińczycy 
chcą resztę zaległych kosztów Anglikom w ypła
cić, skoro tylko wojsko angielskie Tszusau i 
Kulungsu opuści.

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  —  Zwracamy uwagę publi

czności, a mianowicie nauczycieli, przez nich zaś 
także uczącej się młodzieży polskiej, na A t l a s  
g e o g r a f i c z n y  d l a  u ż y t k u  s z k o l n e g o  
i p r y w a t n e g o  z ł o ż o n y  z 2 4  k a r t ,  p r z e z  
Ju l i ana  L o e w e n b e r g a ,  tego samego, 
k tóry  przed kilku laty ułożył atlas historyczny. 
W ydaw ca tego atlasu, nadw orny Litograf F. 
S i l b e r  w Berlinie takie w Gazecie Pruskiej 
zrobił o nim ogłoszenie. ><Oddawna widoczny 
by ł niedostatek polskiego atlasu geograficznego 
dla użytku szkolnego i prywatnego t a m, gdzie 
nauka w polskim udziela Się języku. Niedo- 
dostatkowi temu zaradzić ma powyższy atlas, 
obrobiony w edług najlepszych materyałów i do

świadczonych zasad pedagogicznych. Tak au
tor jak wydawca starali się dzieło to przez we
wnętrzną wartość i zewnętrzną ozdobność zró
wnać z najlepszemi tego rodzaju w literaturze 
Niemieckiej.« W yjdzie  tenże Atlas na ko ń ca  
b. m. Sierpnia.

PORWANIE KRÓLA 
ST. AU G . PO N IA TO W SK IEG O .

(W .vją(ek z dzieła: W i a d o m o ś c i  o K o n 
f e d e r a c j i  B a r s k i e j .  — W  Poznaniu 1843., 

nakładem Z u p a u s k i e g o . )

Dla opisu porwania króla z W arzaw y, po - 
równywając dzieła na widok publiczny wyszłe, 
tę historyą opisujące, zrozmaitemi prywatuem i 
notatami, opowiadaniem współszesnych, znaj
dujem y, że F e r r a n d  najściślej trzymając się 
świadectw i dowodów w sprawie tej przytacza
nych na największą zasługuje wiarę. Pójdzie
my więc za nim dodając, co opuścił lub czego 
nie wiedział.

Pomijamy przytaczane zamachy na Stanisła
wa Poniatowskiego, bo te nieprzyszedłszy do 
w ykonania, nieśledzone ani dowodzone pozo
stały okryte niepewnością, zostawując domy
słowi cele, jakie mógł mieć każdy spisek. Pe- 
wnem atoli być się zdaje, że wszystkie nie b y 
ły  podobne opisać się mającemu ; gdyż albo 
jeszcze jeneralności koofederacyjnej nie było, 
albo co dopiero utworzona nie była w stanie 
przedsiębrać dzieła tak wielkiej wagi. Nie u- 
trzym ujem y bynajm niej, aby w jeneralności 
m iały się odbyw ać względnie czynu spełnić się 
mającego narady, ale przewidywano zapewne, 
ze się skłoni do okoliczności. Nie możemy także 
w ierzyć, aby  Strawiński był podrzędnym  dzia
łaczem W essla , bo z upadkiem Bierzyńskiego 
upadło w opinii stronnictwo saskie. A choćby 
prawdą było , że Bierzyński ogłosił, jakoby mu 
W essel i Krasiński ofiarowali doslarczyć pie
niędzy na porwanie króla, opowiadanie to ścią
gać się mogło do czasów upłynionych, ale nie 
do obecnego. C zyliby zaś Strawiński był przez 
nich przysłany do Pułaskiego, nie ma przekona
nia, bo Pułaski po nieudaniu się zamachu unie
winniając siebie, nie byłby Strawińskiemu, lecz 
wprost W esslow i i Bierzyńskiemu pomysł ten 
przypisywał. —  Nie odkryły także śledztwa 
w  spraw ie, aby Krasiński biskup miał mieć u- 
dzial w projekcie porwania, bo niebylby by ł 
pewnie zasiadał w sejmie po konfederacyi ze
branym , a tą sprawą zajętym.

Ferrand utrzym uje, odwołując się do ©po
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wiadań Pułaskiego towarzyszom broni w Ame
r y c e ,  że wielu konfederatów przyjeżdżało do 
niego z propozycyam i porwania króla, lecz ich 
odprawiał z niczem , uieuważając za zdolnych 
w y k onan ia  czynu wymagającego tak wiele p rze
biegłości i odwagi. N a  sześć tygodni dopiero 
p rzed  zdarzeniem przyjechał Strawiński do C zę
s tochow y , meldując się w ar tom , że ma ustne 
polecenie do Pułaskiego. T en  podejrz liw y na 
w szystko ,  co mu się fortelem nieprzyjacielskim 
b y ć  w ydaw ało ,  kazał p rzybyw ającego  na żą
danie w prow adzić  do kościoła : tam widział, ja k  
S traw ińsk i spowiadał się i krzyżem leżąc p o d 
czas m szy ,  z największą skruchą odbyw ał na
bożeństw o. G d y  po  nie'm do siebie przypuścił  
w  obecności dwóch oficerów , Kosmowskiego i 
Kosińskiego, ośw iadczył Straw iński,  że p r z y 
b y w a  po  pozwolenie zaciągania żołnierzy, nie- 
wymagając na  to pieniędzy, gdyż p rzedaw szy  
kaw ałek  swój ziemi w  Litwie posiada fundusze. 
W  dalszej rozmowie opowiadał o stanie W a r 
sz aw y ,  o częstych wyjnżdżkach w ieczornych  
k ró la ,  o łatwości uprowadzenia go i p rzyw ie
zienia d o  C zęstochow y dodając : że się tego 
czynu  chętnie podejmie, a z pewnością w y k o 
na. » C óż tu z nim zrobim y? W o la łb y m  mu 
od razu  w łeb w y p a l i ć « odezwie sią na  to K o 
smowski. N a  tak n ierozważną m owę p rzy  nie
znajomym odpowiedzi! Pułaski ,  że :  »w  obec 
nych  okolicznościach śmierć króla b y ła b y  nie
użyteczną ,  a nawet niebezpieczną, bo  konfede- 
rac y a  nie jest dość potężna, aby  swobodnie 
tronem  rozporządzać m ogła .« —  T o  mówiąc 
w p a try w a ł  się pilnie w Strawińskiego chcąc 
zgłębiać skrytości jego serca; a uważając w nim 
determ inacyą i niejaką pew ność ,  że to , co m ó 
w i,  pochodzi z przekonania  i gotowości pośw ię
cenia s ię ,  nie mógł zataić,  że przywiezienie 
Poniatowskiego do C zęs tochow y sta łoby się 
wielce korzystnem  dziełem dla konfederacyi.  
N ie  dał mu jednak  w yraźnego ro z k a z u , ale po 
lecenie ty lko zabrania kassy z pałacu  U n iłow 
skiego, magazynów na Solcu, pojmania jenerała 
B ib ikow a i zabrania chorągwi gwardyi k o ron 
nej. Z tych poleceń w idać ,  że Pułaski upa
try w a ł  ła tw ość poburzenia" m ieszkańców przez 
zw iązkow ych ,  k tó rych  do 3 0 0  liczył w W a r 
szawie. S trawiński nierozszerzając się nad roz
maitością zleceń Pułaskiego, powracał zawsze 
do swego p ro jek tu  uwiezienia króla samego, od 
k tórego aby  n ieodwodzić zupełn ie ,  w yszedł 
Pułaski. Powróciwszy, zastał rozm ow ę nade r  
żywą między pozostałym i, i tę p rze rw ał dając 
Straw ińsk iem u nie patent żądany , gdyż zw ykle  
takim go ty lko  udzielał,  k tórzy  jem u p r z y p r o 

wadzać zaciężnych podejmowali s ię , ale prosty  
rozkaz zbierania ludzi.

O d eb raw sz y  rozkaz S traw ińsk i,  odszedł; ale 
pow róc iw szy  w k ró tce ,  ponowił oświadczenie, 
że pew nym  jest spełnić sw oje przedsięwzięcie; 
atoli chociaż ma um ów ionych w W a rsza w ie ,  
go tow ych na usługi w  spraw ie  n a ro d o w e j ,  p o 
trzebow ałby  jakiej kom e n d y ,  pow ró t jego za
pewnić mogącej. Pułaski odpowiedział,  że mu 
da oddział z W y s z o g ro d n ,  d oda jąc :  »N ic  ci 
n iep rzcp isu ję , lecz ,  jeżeli w ykonasz  zam ysł,  
należy oszczędzić życie Poniatowskiego i uczci
wie z nim się obchodzić .« N a co S traw ińsk i:  
»nie mam zamiaru zabić go, bo  gdybym  go miał, 
jużbym  dwadzieścia razy  znalazł sposobność : 
ale nie chciałem dać Polsce p rzyk ład  dotąd nie
znany. W te n c z a s  chy b a b y  musiało to nastą
p ić ,  gdybyśm y niemogli z nim uciec p rzed  p o 
gonią." Na to rzecze Pułaski: >*w takim razie, 
posłalibyście trębacza z upom nien iem , a b y  was 
ńiegoniono, jeżeli król ma zostać p rzy  życiu.,,

—  G d y  Pułaski umawia się z Strawińskim, 
przychodzi wiadomość, że komenda w y szo 
grodzka rozpędzona. D ano  mu przeto rozkaz 
do oddziału zakroczymskiego, którym dow odził 
Zeinbrzuski. N astępnie znoszenia się S trawiń
skiego z Pułaskim natchnęły  ostatniego ufnością, 
że człowiek mogący tw orzyć śmiałe i kombino
w ane  p lany  może b y ć  zdolny  ich spełnienia. 
O d tąd  nie odmawiał mu żądanych środków : na
pisał listy do B ukaw skiego  porucznika konfede
racyi Zakroczymskiej, mającego żonę i m ieszka
nie w W a rsza w ie  i posiadającego szczególne 
zaufanie i do Zem brzuskiego, a b y  w niczem 
nieprzeszkodził wypełnieniu  zleceń danych S tra
wińskiemu.

Niedługo odeb ra ł  Pułaski doniesienie z W a r 
szaw y  od S trawińskiego, że w szystko gotowe 
i duch hufcu jego w y b o rn y ;  lecz ze po trzebo 
w a łb y  zasiłku pieniężnego. Posłał mu przeto 
Pułaski 5 0  duka tów  przez szlachcica im obu  
ty lko  znajom ego, p rzy  następującym bilecie: 
„P ro jek t twój powinien być  w dniu 3. L is topa
da w y k o n a n y ; a jezel.bys nie mógł dnia tego. 
to  nic nieprzedsiębierz n ierozmówiwszy się "ze 
mną. W  razie niebezpieczeństwa zbierz ludzi 
j p rzy jdź  do Częstochowy;,, Chcąc zachować 
ostrożność juz podobno zapóźną ,  a b y  w p r z y 
p a d k u  niepowiedzenia się nie został odkryty , 
w y p ra w io n y  z pieniędzmi nie miał należeć do 
w ypraw y ,  ani wiedzieć o niej.

Dzień 3. Listopada b ył podług marszów o d 
być się mających w yrachow any. Największa  
część wojsk rossyjskich była w edle Krakowa; 
chciał wiąc Pułaski pokazać się pod W arszaw ą,
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w yw ab ić  wojska w sfronę przeciwległą miejscu, 
przez które król miał być up row adzony ,  i Za
baw iać je  przez dni 3ci i 4 ty  miesiąca m arsza
mi lub utarczkami w  potrzebie. T ym  fortelem 
droga ku Częstochowie miała być  uprzątnięta i 
oddziałami konlederackicm i obsadzona , jak  to 
świadczy list Pułaskiego oryginalny  do  p u łk o 
wnika Lenartowicza.

O ddz ia ł  do W a r s z a w y  przeznaczony  składał 
się prócz Strawińskiego z 31  najodważniejszych 
i najsilniejszych tak z konfcderacyi Z ak roczym 
skiej ja k  oddziału Strawińskiego. * )  D o  dom ku  
obranego  w M ałejwsi Strawiński spoinie z Ł u 
kaw skim  sprowadzali po  d w ó ch :  tam * * )  o b 
jawiając im ce l,  od którego osiągnienia zawisła 
pomyślność ojczyzny, przyjm owali od każdego 
p rz y s ię g ę ; poczetn powrócili do W a rsz a w y .

P rzed  dniem 3. Listopada Strawiński nie za
n iedbywał d ro b n y ch  naw et przezorności. I tak  
chcąc przyzw ycza ić  Rossyan do w idyw ania  
siebie w  liczniejszym orszaku przybyw ającego  
wjeżdża! do  W a r s z a w y  p rzy  furach w iozących 
p roduk ta  na przedaż,  uzb ro jony  w kilku ludzi, 
ja kobv  dla zabezpieczenia się od  napadu konfe
deratów . A b y  zaś upatrzyć sobie miejsce ła 
twiejsze do p rzebycia  w a lu  usypanego , udał 
się do kom endanta  głównego poste runku  i zm y
ślił,  że służący skradł mu kilka kon i,  k tórych  
darem nie szuk ając  po W a rs z o w ic ,  spodziewa 
się wynaleźć ślad p r z ez  okop  i powziąść w iado
mość, w którą stronę je uprowadził. K om en
dan t prośbie jego czyniąc zadosyć, da ł  mu sier
żan ta ,  z k tórym  objeżdżając wal upatrzy ł  rze
czywiście miejsce do zamiaru najdogodniejsze. 
K upił  potem pod  W a rs z a w ą  dziesięć w ozów  
chłopsk ich ,  i w te naładow ane sianem lub s ło 
mą, uk ry ł  b ro ń ,  siodła i m u n d u ry ,  i dnia 1. 
Listopada wraz z Łukowskim w prow adził  do 
bo ru  najbliższego. Tam przenocow aw szy  i p o 
przebieraw szy w  odzież wieśniaczą, ruszyli  ra 
no  dnia 2. ku  W a rsz a w ie .  Trzech  było  w ysła
nych  przodem , z poleceniem udania się za p a 
robków  Strawińskiego i oznajmienia na  roga
tkach,  że p an  ich p rzybędzie  w ieczorem do 
miasta z transportem. W s z y s tk o  dało się w y-

*) N azw iska tych w dekrecie 2. W rześn ia  1773. 
r. podczas se jnm "zapadłym są następ u jące : S tan i
sław S traw ińsk i, W alen ty  Ł ukaw ski, J a n  Kuzma, 
•Jan W o ły ń sk i v. w achm istrz, Gadomski z W d z tw a  
P łock iego , Bogumił F rankenberg  v. O ffcnbcrg, W a 
lenty Pcszyński, M ichał Tuhalow icz , A ntoni AVę- 
srzynok  (s ln ęa  S traw ińskiego), T aszynsk i, Majów* 
ski, Zhoiński, Michalski, Soczyński, Cybulski, Z n ie rz - 
chlew ski, B ielańsk i nazyw any T rzyw ąs, W asilew 
sk i, B iernack i, T ro janow sk i, Z w oliński, Sokołow 
sk i, F alkow sk i, R ybicki, Lenkiewicz . Siem iątkow 
ski, Ostrowski, Gnatowski, Zarzycki, K onopka, H or- 
dy u sk i, Stepański.

**) Malawicś leży pod Zakroczymiem.

konać bez żadnej przeszkody": jedni p rzy  furach, 
d rudzy  innerni drogami udając się za flisów i 
oreli powchodzili do W a r s z a w y  i zgromadzili 
w stajni dominikańskiej na nowem  mieście, gdzie 
S trawiński zw ykł b y ł  s ta w a ć , gdy  na targ p ro 
dukta przywoził.  D la  uniknienia pozoru  stali 
tam zamknięci przez dzień całyr ; sami ty lko dwaj 
dow ódzcy  chodzili po  mieście.

Puław skiem u udało się równie  pom yślnie 
ułożyć plan na poparcie  g łównego zamiaru. 
Poprzednio  zapro jek tow ał gencralnoścl,  że dla 
odciągnienia Rranickiego i S uw arow a od K ra 
kowa chce posunąć się w okolice W a r s z a w y .  
P rzyzw ala jący  rozkaz przyw iózł mu Zaremba, 
a sam miał polecenie posunąć się do  R aw y.* )  
Ostatnich dni Października zaczął w y k o n y w ać  
ułudne dem onstracye ,  pokazuiąc się na kilku  
miejscach p o d  W a rsz a w ą :  pó łto ra  tysiąca R o s 
syan przeciw ko n iem u, które zaczepiając i 
uchodząc zbaw ił w  k ie ru n k u  R adom ia ,  w  j e 
dnym atoli takowym  obrocie  zaledwie sam 
nie w pad ł  w  ręce Kozaków. O p ró c z  poste • 
runku  Z arem by  w  Rawie, 150 konnicy w  W o l 
bo rzu  m iało ,  ochraniając koni, dawać baczenie 
i oczekiwać p rzybyc ia  oddziału od W a rsz a w y ,  
a, gdy ten nadejdz ie ,  eskortow ać go do C z ę 
stochow y, sam zaś miał dnia 3. L is topada być  
w  Nadarzynie.

Dnia 3. S trawiński udał się do zamku, gdzie 
od znajomych powziął wiadomość, że kró l  nie 
pojedzie na  tea tr ,  ale do chorego w u ja  ks. 
kanclerza. Pozostał więc w  bliskości, a d o 
czekaw szy się wyruszenia k a re ty ,  pospieszył 
do swoich, kazał poub ie rać ,  wsiąść na koń i 
w yruszyć.  Kilku konfederatów pieszo by ło  
postaw ionych na Straży p rzy  rogach ulic, a r e 
sztę kom endy podzielił na dwie części; z jedną 
sam miał zatrzymać czoło konw oju  k ró lew skie
go ,  K uzm a z drugą miał napaść na kare tę  i 
króla uprowadzić,  a Łukaw ski z trzecią odciąć 
jadących  za karetą, a po po rw aniu  trwożyć 
straż przednią. D w a oddziały s tanęły  na ulicy 
M iodow ej,  a trzeci na  Kapitulnej,  wszystkim 
zakazano było strzelać, chyba  w  koniecznej 
po trzeb ie ,  a m iędzy  sobą używ ać języka ros-  
syjskiego. T e  przygotowania o dby ły  się bez 
przeszkody ,  podczas ciemnej n o c y ,  gdy  król 
w y jechaw szy  z zam ku o w pół do  dziewiąte'j 
bawił u  księcia kanclerza.

C o  ty lko  piesze straże s tanęły  na miejscach, 
p rzechodzący  oficer rossy jsk i ,  widząc ludzi 
z b ro jn y c h ,  zapy ta ł  się: C z y  Rossyauie? Lecz 
w pa trzyw szy  się lepiej ,  z aw o ła ł :  nie, to kon-

*) Zarem ba nie miał w iadomości o p o rw an iu ; a
w jcuera lności sam tylko Pac
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federaty. N a  te  słowa zarzucono  m u na g ło 
wę płaszcz i uwinąwszy w  niego u p r o w a d z o 
no. O  w p ó ł  do dziesiątej w yjechał k ró l  od  
ks. k anc le rza ,  celem udania się na  ko lacyą do 
ks. A dam owej C zar torysk ie j.  P rzed kare tą  
jechało dwóch ludzi kon u o  z pochodniami, 
kilku oficerów s łu ż b o w y ch ,  dw óch  dw orzan  i 
podkoniuszy. W  karecie  z królem gł. a d ju 
tan t ,  p rzy  bokach  kare ty  dw óch  paz iów , a za 
kare tą  dw óch  ha jduków  i dw óch  lokai pieszo. 
J a d ą c y  p rzed  karetą wzięli pierwszą pocztę  
konfedera tów  po rossy jsku  rozmawiających za 
pa tro l ;  na tę gdy podkon iuszy  zaw ołał:  »Król 
jedzie!«  usunęła się na b o k  i konw oj p rz e p u 
ściła spokojn ie ; d ruga dopiero  i trzecia w y 
padłszy  jedna z Kapitulnej,  druga z rogu  M io
dow ej ulicy obsaczy ły  karetę. Pow ożący  za
ciął k on ie ,  lecz  zatrzymania nie mógł w z b ro 
n ić ;  spiskowi gdy się cisnąć zaczęli, dw orzan ie  
k ró lew scy  Ośniałow ski i Bachmiński w y s trze 
l iw szy  z p is to le tów , szablami bronili p rzystę
p u ,  h a jd u cy  stanęli p rz y  bokach. W te n c z a s  
dopie ro  i spiskowi zaczęli strzelać, rąbać i pla
żow ać otaczających karetę. Padł hajduk J e 
r z y  Biitzow * )  dwiema kulami przeszyty ,  d ru 
gi S zym on  Mikulski,  cięciem pałasza pow alony  
na ziemię. D w orzan ie  Ośniałowski i Bach
miński, tudzież loka je  Icbnowski i Chmielewski 
ranieni,  a paź jeden  z konia ściągnięty. P o 
ś ród  tego zamieszania i bo ju  w ołano  na króla, 
aby  wysiadł,  sam więc o tw orzy ł drzwiczki je
d n e ,  a ad jutant drugie. Adjutant wlazł pod  
kare tę ,  a król ko rzysta jąc  z ciemności i ciżby, 
przebiegł pom iędzy oddziałem Łukaw skiego  ku 
bram ie kanclerskiego pałacu. Przyczajonego 
p o d  karetą  adju tan ta  postrzeżono i p rzy  b ł y 
skach spa lonych  podsypek  poznano ,  ale się 
razem  o ucieczce k ró la  p rzekonano . W  tem 
k ró l  znalazłszy bram ę podw órza  pałacowego 
zamkniętą zaczął silnie kołatać, co usłyszawszy 
Ł ukaw sk i  podbiegł, poznał i p ierwszy pochw y
cił. Później p r z y b y ły  Strawiński rzekł: *>Nie 
opieraj się k rólu!  trzeba z nami jechać, pow óz 
czeka." P rz y  tern chwytanin  jeden  ze spisko
w y c h  ( J a n  W o ły ń sk i)  uiewiedząc, źe to król,  
ciął go lekko  w  g ło w ę ,  a K uzm a chcąc się 
istotnie o tożsamości przekonać pod  nosem 
wystrze lił  z pisto letu . Poznanego  wsadzili na 
konia, wziętego paziowi, i Kuzmie z 10 ludźmi 
do  prowadzenia oddali. O ddzia ł za oddziałem 
przeb ieg ł ulicę M io d o w ą ,  D ługą ,  wedle arse
n a łu ,  przez nikogo niezatrzymany. Pierw szy 
Ł u k a w sk i  p rzebył ok o p  pomyślnie; lecz gdy

*) W y s ta w io n o  mu g ro b o w iec  na cmentarzu  P o 
w ązkow skim  , a  m atka  o trzym ała  peusyą.

K uzm a go przechodził ,  koń  p o d  królem  ugrzązł 
w  b ło c ie ,  gdzie fu tro  kró lew skie  i t rzew ik  
w dep tane  pozos ta ły .  U p łynęło  chwil kilka, 
zacze'm p o d d an o  innego konia, a zamiast futra 
i t rzew ika dosta rczono  płaszcza i bóta. Przez 
ten  czas Ł ukaw sk i odsunął się d a leko ,  a S tra
wiński idąc w o lno  i p rzysłuchując  się, co się 
w  W a rsza w ie  dziać będzie ,  jeszcze nie n a d 
szedł.

W y d a r z e n ie  to  p rzerazło  Kuzm ę i odję ło  
nadal odw agę ; przesadziwszy jednak  na inne
go konia i przestro iwszy króla ru szy ł dalej. 
G d y  ty lna  s traż pod  Strawińskim nadeszła, 
już  nikogo nie zastała; a pewna, że się dzieło 
już spełniło ,  upo jona  radością pospieszyła ku  
miejscu um ówionego zebrania.

( Dokończenie n a s tą p ij

G d y  dla n iepogody żniwo w ro k u  bieżącym 
się opóźniło i z p o w o d u  tego gospodarzom  o d 
dalenie się z dom u b y ło b y  n ie d o g o d n em , p rze 
to zgromadzenie T o w arzy s tw a  ro ln iczego, w  
dniu 1. W rz eśn ia  r. b. p rz y p a d a ją ce ,  o d b y w a ć  
się nie b ęd z ie ;  natomiast upraszają się S z a n o 
wni członkow ie ,  b y  w dniu 1. G ru d n ia  r. b .  
jaknajliczniej zgrom adzić się raczyli.

G n iezno ,  dnia 15. Sierpnia 1843.
K o m i t e t  T o w a r z y s t w a  r o l n i c z e g o .

Mur* giełdy Merlińsfciej.

D nia 14. Sierpnia. 1843.
S to  A a  pr. kurant
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